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Pro­log

Kare­ta za­trzy­ma­ła się przed że­la­zną bra­mą, za któ­rą wi­dać było bru­ko­wa­ny trakt pro­wa­dzą­cy na dzie­dzi­niec po­tęż­nej bu­dow­li. Lek­ki wstrząs wy­rwał z upo­je­nia Stef­cię, któ­rą Wal­de­mar nie­chęt­nie wy­pu­ścił z ob­jęć. Uśmiech­nął się lek­ko. Już trzy mie­sią­ce upły­nę­ło od ich ślu­bu, znał już każ­dy za­ką­tek jej cia­ła i wciąż jesz­cze nie mógł się nią na­sy­cić, nie mógł uwie­rzyć, że po la­tach, wy­da­wa­ło­by się, nie­od­wra­cal­ne­go roz­sta­nia wresz­cie i cał­ko­wi­cie na­le­ża­ła do nie­go. Na za­wsze.

Po­dróż po­ślub­na do Włoch mi­nę­ła jak sen. Ni­g­dzie nie­mal nie by­wa­li – przy­naj­mniej przez pierw­sze ty­go­dnie. Mie­li szczę­ście. Cho­ciaż We­ne­cja o tej po­rze roku ro­iła się od uty­tu­ło­wa­nych i bo­ga­tych go­ści, nie spo­tka­li ni­ko­go zna­jo­me­go, ni­ko­go, kto mógł­by za­kłó­cić in­tym­ność tych chwil. Do­pie­ro po prze­nie­sie­niu się do Rzy­mu zło­ży­li kil­ka wi­zyt. Więk­szość z obo­wiąz­ku. Jed­ną z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią: Stef­cia po­zna­ła hra­bie­go Car­lia­nie­go i jego świe­żo po­ślu­bio­ną żonę Fran­ce­skę, bo­ha­te­rów po­nu­re­go dra­ma­tu, któ­ry wpraw­dzie mógł znisz­czyć wie­le osób, za­do­wo­lił się jed­ną ofia­rą – nie­szczę­snym, cho­ro­bli­wie am­bit­nym na­rze­czo­nym Fran­ce­ski. Dla wszyst­kich in­nych – hra­bian­ki Me­la­nii Bar­skiej, Car­lia­nie­go i wresz­cie dla sa­mej Fran­ce­ski – spra­wa na­pi­sa­ne­go przez Me­la­nię ano­ni­mu, któ­ry za­zdro­sne­go na­rze­czo­ne­go Fran­ce­ski do­pro­wa­dził do śmier­ci w po­je­dyn­ku z Car­lia­nim, sta­ła się czymś w ro­dza­ju zrzą­dze­nia losu. Stef­cia wy­raź­nie wi­dzia­ła ogrom­ne szczę­ście mło­dej pary. Car­lia­ni ni­g­dy ni­ko­mu nie zdra­dził ta­jem­ni­cy Me­la­nii, na­wet wła­snej żo­nie. Uwie­rzył Wal­de­ma­ro­wi, że hra­bian­ka się zmie­ni­ła, że ano­nim bar­dziej wy­ni­kał z za­zdro­ści i lek­ko­myśl­no­ści niż z rze­czy­wi­stej chę­ci zro­bie­nia ko­muś krzyw­dy. Zresz­tą jemu sa­me­mu przy­niósł on szczę­ście, o któ­rym wcze­śniej mógł tyl­ko ma­rzyć. Od daw­na ko­chał ła­god­ną, ślicz­ną Fran­ce­skę, ale dziew­czy­na, choć – jak się póź­niej oka­za­ło – od­wza­jem­nia­ła jego uczu­cia, ni­g­dy nie za­po­mnia­ła, że jest za­rę­czo­na. Uwa­ża­ła za swój obo­wią­zek do­trzy­ma­nie przy­rze­cze­nia. Ich ro­dzi­ny, obie po­tęż­ne i bo­ga­te, ży­czy­ły so­bie tego związ­ku. Śmierć na­rze­czo­ne­go, choć tra­gicz­na, była dla Fran­ce­ski wy­ba­wie­niem, do cze­go nie od­wa­ży­ła­by się ni­ko­mu przy­znać.

Hra­bio­stwo Car­lia­ni z za­sko­cze­niem, ale i ze szcze­rą ra­do­ścią przy­ję­li wi­zy­tę Mi­cho­row­skich. Obo­je zna­li dzie­je mi­ło­ści Wal­de­ma­ra i Stef­ci, ni­cze­go nie sły­sze­li jed­nak o zda­rze­niach z ostat­nich kil­ku mie­się­cy. Wal­de­mar nie wi­dział po­wo­du, aby ukry­wać przed nimi praw­dę. Opo­wie­ści or­dy­na­ta słu­cha­li jak ba­śni z ty­sią­ca i jed­nej nocy, nie mo­gąc po­wstrzy­mać okrzy­ków zdu­mie­nia i za­chwy­tu.

– A jak to­wa­rzy­stwo przy­ję­ło tę nie­sa­mo­wi­tą hi­sto­rię, Wal­de­ma­rze? – spy­tał wresz­cie Car­lia­ni. 

Ze zro­zu­mie­niem przy­jął od­po­wiedź Mi­cho­row­skie­go, któ­ry wy­znał, że poza naj­bliż­szą ro­dzi­ną nikt nie po­znał do­tąd praw­dy.

– Nie mie­li­by­śmy chwi­li spo­ko­ju – tłu­ma­czył Wal­de­mar. – Oglą­da­no by nas jak zwie­rzę­ta w cyr­ku. Nie­wy­klu­czo­ne też, że w ogó­le by się od nas od­su­nię­to, co zresz­tą ani dla mnie, ani dla mo­jej żony nie sta­no­wi­ło­by zbyt wiel­kiej róż­ni­cy.

Były to miłe wspo­mnie­nia, któ­re Stef­cia prze­rwa­ła py­ta­niem, czy już przy­by­li na miej­sce. Nie po­tra­fi­ła ukryć cie­ka­wo­ści. Wal­de­mar nie po­wie­dział, do­kąd ją za­bie­ra. Za­uwa­ży­ła, że przed po­dró­żą do Włoch od­by­wał licz­ne kon­fe­ren­cje z ar­chi­tek­tem. Pró­bo­wa­ła do­wie­dzieć się wię­cej, ale mąż – wpraw­dzie z uśmie­chem – ka­te­go­rycz­nie od­ma­wiał wy­ja­śnień.

– Do­je­cha­li­śmy – po­twier­dził i prze­kor­nie za­sło­nił okno ka­re­ty. – Bę­dziesz mo­gła po­pa­trzeć, ale za chwi­lę. 

Stef­cia uda­wa­ła, że się gnie­wa, w związ­ku z tym on po­czuł się w obo­wiąz­ku ją prze­pro­sić... 

Ka­re­ta prze­je­cha­ła po ka­mien­nym mo­ście nad fosą i za­trzy­ma­ła się na dzie­dziń­cu przed zam­kiem, któ­re­go jed­no skrzy­dło było nie­mal cał­ko­wi­cie wy­pa­lo­ne, dru­gie zaś wy­glą­da­ło na świe­żo od­re­stau­ro­wa­ne. Lo­kaj otwo­rzył drzwi ka­re­ty, mał­żon­ko­wie od­su­nę­li się od sie­bie gwał­tow­nie, choć lo­kaj na­wet drgnie­niem po­wie­ki nie po­zwo­lił so­bie dać do zro­zu­mie­nia, że za­uwa­żył co­kol­wiek nie­sto­sow­ne­go. Był już zresz­tą przy­zwy­cza­jo­ny, że pań­stwo za­cho­wu­ją się, jak­by do­pie­ro wczo­raj się po­bra­li, i na swój spo­sób cie­szył się z tego, bo przez ostat­nie pięć lat ży­cie w Słod­kow­cach nie­mal za­mar­ło. 

Wal­de­mar wy­siadł i po­dał rękę żo­nie. Stef­cia z uśmie­chem opar­ła się na niej i na­gle ska­mie­nia­ła. 

To Głę­bo­wi­cze! Nie, nie Głę­bo­wi­cze! 

Za­mek nie­mal do złu­dze­nia je przy­po­mi­nał, cho­ciaż był tro­chę mniej­szy i znisz­czo­ny. Taki sam ka­mien­ny dzie­dzi­niec i wio­dą­ca do nie­go ale­ja świer­ko­wa. Rów­nież fosa i ka­mien­ny most były od­bi­ciem tych głę­bo­wic­kich. Wal­de­mar ob­ser­wo­wał twarz Stef­ci z uśmie­chem za­do­wo­le­nia. Nic dziw­ne­go – nie­spo­dzian­ka się uda­ła.

– Gdzie wła­ści­wie je­ste­śmy, Wal­di? – za­py­ta­ła, gdy tyl­ko zdo­ła­ła wy­do­być z sie­bie głos. – Prze­cież to nie są Głę­bo­wi­cze, ale...

– Je­ste­śmy w po­sia­dło­ści Mi­cho­row­skich, w na­szej po­sia­dło­ści, ko­cha­na. Tu za­miesz­ka­my, tu przyj­dą na świat na­sze dzie­ci.

Stef­cia na mo­ment ode­rwa­ła wzrok od po­tęż­nej, przy­tła­cza­ją­cej bu­dow­li. Ostat­nie sło­wa Wal­de­ma­ra przy­po­mnia­ły jej, że... Za­ru­mie­ni­ła się i uśmiech­nę­ła do sie­bie. Tak, dzi­siaj mu o tym po­wie.

– O czym my­ślisz, Stef­ciu, z tym uśmie­chem sfink­sa? – Wal­de­mar wpa­try­wał się w roz­ja­śnio­ną twarz swo­jej żony i z tru­dem za­pa­no­wał nad sobą, aby znów nie wziąć jej w ra­mio­na.

– Nie po­wiem, te­raz ty tro­chę po­cze­kasz – od­par­ła żar­to­bli­wie. – Ale co wła­ści­wie mia­łeś na my­śli, mó­wiąc, że to za­mek Mi­cho­row­skich? Ku­pi­łeś go? Nie wie­rzę!

– Nie ku­pi­łem, na­tu­ral­nie, pró­bu­ję go tyl­ko od­bu­do­wać, jak wi­dzisz, z nie­złym skut­kiem. Za­mek i oko­licz­ne zie­mie na­praw­dę na­le­żą do Mi­cho­row­skich, ale nie z li­nii głę­bo­wic­kiej, lecz bocz­nej, nie­co gor­szej.

Sły­sząc lek­ką iro­nię w jego gło­sie, Stef­cia spoj­rza­ła na nie­go cie­ka­wie.

– Dla­cze­go gor­szej?

– Nie są do­brze sko­li­ga­ce­ni. Męż­czyź­ni z tej li­nii za­wsze że­ni­li się z nie­od­po­wied­ni­mi ko­bie­ta­mi, a poza tym – co jest już zu­peł­nie nie do przy­ję­cia – że­ni­li się z mi­ło­ści.

Stef­cia w mil­cze­niu ski­nę­ła gło­wą. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, co mąż ma na my­śli. Wspo­mnie­nia, co praw­da, nie­co się za­tar­ły, ale wciąż pa­mię­ta­ła, ile przy­kro­ści mu­siał znieść Wal­de­mar, ja­kim har­tem du­cha się wy­ka­zać, za­nim wy­grał ro­dzin­ną ba­ta­lię o pra­wo po­ślu­bie­nia zwy­kłej gu­wer­nant­ki. Za­gro­ził na­wet wte­dy zrze­cze­niem się or­dy­na­cji i ta groź­ba prze­wa­ży­ła. Cóż, i tak nie zo­stał w Głę­bo­wi­czach. Wi­dać los prze­zna­czył mu coś in­ne­go. Te­raz do­pie­ro Stef­cia zda­ła so­bie spra­wę z tego, jak bo­le­sną de­cy­zją mu­sia­ło być dla nie­go od­stą­pie­nie or­dy­na­cji mło­de­mu ku­zy­no­wi, Boh­da­no­wi. Kie­ro­wał się wte­dy ko­niecz­no­ścią za­cho­wa­nia cią­gło­ści rodu. Uwa­żał, że ni­g­dy się nie oże­ni, ego­izmem by­ło­by więc po­zo­sta­nie w Głę­bo­wi­czach. Te­raz pew­nie ża­łu­je po­chop­nej, jak po­ka­zał czas, de­cy­zji. Pod­nio­sła wzrok na męża, jak­by chcąc zna­leźć na jego twa­rzy po­twier­dze­nie swych przy­pusz­czeń. O Wal­de­ma­rze moż­na było jed­nak po­wie­dzieć wszyst­ko, z wy­jąt­kiem tego, że czu­je się nie­szczę­śli­wy. Pro­mie­niał.

– Co sta­ło się z tymi Mi­cho­row­ski­mi?

Wal­de­mar na­tych­miast spo­waż­niał – wy­raź­na chmu­ra prze­sło­ni­ła jego ra­dość.

– Zgi­nę­li – po­wie­dział krót­ko i wi­dząc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie Stef­ci, do­dał po­wo­li: – W wiel­kiej za­wie­ru­sze. Opo­wiem ci o tym wie­czo­rem, te­raz je­steś zbyt zmę­czo­na, a to dłu­ga hi­sto­ria.

– Nie żyją? Na­praw­dę? O Boże, ja­kie to były strasz­ne cza­sy! – Stef­cia wzdry­gnę­ła się gwał­tow­nie, a mury na­gle wy­da­ły się jesz­cze bar­dziej po­nu­re. Po­czu­ła się tak, jak­by na­ru­sza­ła cu­dzy spo­kój: być może cie­nie tam­tych nie­szczę­snych Mi­cho­row­skich błą­dzą no­ca­mi po kruż­gan­kach – za­drża­ła i przy­tu­li­ła się do męża. Opie­kuń­czo oto­czył ją ra­mie­niem i wy­czu­wa­jąc lęk uko­cha­nej, po­wie­dział uspo­ka­ja­ją­co:

– Nie bój się. Prze­cież je­stem z tobą. Oni nie zgi­nę­li tu. Prze­pa­dli w Ka­zach­sta­nie czy na Sy­be­rii. Zo­sta­li uzna­ni za zmar­łych, choć na­praw­dę nikt nie zna ich lo­sów. W sali por­tre­to­wej cu­dem za­cho­wa­ły się wi­ze­run­ki tej tra­gicz­nej pary. Po­ka­żę ci je, je­śli bę­dziesz chcia­ła. Nie są strasz­ni. Nie strasz­niej­si niż ja czy dzia­dek Ma­ciej – do­dał po­god­nie. – Wszak to na­sza ro­dzi­na.

– Czy chcesz, aby­śmy tu za­miesz­ka­li na sta­łe? – Stef­cia ochło­nę­ła ze stra­chu, ale dziw­ny nie­po­kój na­dal jej nie opusz­czał. Czu­ła, że nie bę­dzie mo­gła zmru­żyć oka pod tym da­chem, cho­ciaż nie po­tra­fi­ła­by wy­tłu­ma­czyć, co ją prze­ra­ża.

– Tak. Mia­łem na­dzie­ję, że tu ci się tu spodo­ba. Na ra­zie za­mek spra­wia nie­co po­nu­re wra­że­nie, ale ju­tro spoj­rzysz na wszyst­ko ina­czej. Jest prze­pięk­ny ogród, zwie­rzy­niec, ka­pli­ca jak w Głę­bo­wi­czach. I je­stem prze­ko­na­ny, że nie­szczę­śli­wi ku­zy­ni nie mie­li­by nam za złe ob­ję­cia tej spu­ści­zny.

Wi­dząc nie­po­kój Stef­ci, Wal­de­mar po­sta­no­wił nie mó­wić, że nikt z miesz­kań­ców wio­ski za żad­ne skar­by nie zbli­żył­by się po zmro­ku do tych mu­rów. Opo­wia­da­no, że w zam­ku stra­szy. Nie­jed­no­krot­nie wie­śnia­cy wi­dzie­li świa­tło w oknach pra­we­go, spa­lo­ne­go skrzy­dła. Świa­tło po­ru­sza­ło się po­wo­li, jak­by ktoś ze świe­cą wę­dro­wał ko­ry­ta­rza­mi z jed­nej kom­na­ty do dru­giej. Czy cały za­mek był na­wie­dzo­ny, czy tyl­ko część, nikt nie po­tra­fił po­wie­dzieć. Drze­wa za­sła­nia­ły wi­dok.

Wal­de­mar w du­chy nie wie­rzył, zresz­tą od chwi­li gdy na zam­ku zja­wi­li się ar­chi­tekt i ro­bot­ni­cy, świa­tło prze­sta­ło się po­ka­zy­wać. To po­twier­dza­ło do­my­sły Wal­de­ma­ra: ja­kiś włó­czę­ga zna­lazł so­bie schro­nie­nie w pra­wym skrzy­dle – swo­ją dro­gą cie­ka­we, dla­cze­go nie w le­wym, mniej znisz­czo­nym – a lu­dzie go stam­tąd wy­pło­szy­li. Mimo to Stef­cia nie po­win­na o ni­czym wie­dzieć. Znów mo­gła­by się wy­stra­szyć, może za­czę­ła­by na­le­gać, żeby stąd wy­je­cha­li. Na­wet gdy­by nic nie po­wie­dzia­ła, za­uwa­żył­by, że nie jest szczę­śli­wa, i nie mógł­by cie­szyć się zam­kiem, gdy­by ona tej ra­do­ści nie po­dzie­la­ła. Miał na­dzie­ję, że gdy po­zna hi­sto­rię po­przed­nich wła­ści­cie­li, lęk ustą­pi. Losy daw­nych miesz­kań­ców zam­ku po­to­czy­ły się nie­spo­dzie­wa­nie tra­gicz­nie, ale i nie­zwy­kle ro­man­tycz­nie. To po­win­no Stef­ci się spodo­bać, bo cho­ciaż tam­ta hi­sto­ria w ni­czym nie przy­po­mi­na ich hi­sto­rii, nie ustę­pu­je jed­nak jej dra­ma­ty­zmem.

Stu­kot kół wy­wo­łał na dzie­dzi­niec służ­bę, któ­ra z za­cie­ka­wie­niem, kar­nie usta­wio­na w szpa­ler, przy­glą­da­ła się no­wym wła­ści­cie­lom. Stef­cia z ulgą za­uwa­ży­ła kil­ka zna­jo­mych twa­rzy. Z boku stał ol­brzy­mi Jur, strze­lec Wal­de­ma­ra, któ­re­mu wła­śnie wy­rwał się wspa­nia­ły, czar­ny dog i ze skom­le­niem rzu­cił się naj­pierw na pana, a po­tem na Stef­cię, pró­bu­jąc ob­li­zać sze­ro­kim ję­zy­kiem jej twarz.

– Pan­dur! – za­wo­ła­ła ra­do­śnie, głasz­cząc wiel­ki łeb psa. – Och, ma­jąc przy so­bie Pan­du­ra, nie będę się czu­ła sa­mot­nie, gdy wy­je­dziesz, Wal­de­ma­rze, w in­te­re­sach!

– Po­sta­ram się nie zo­sta­wiać cię sa­mej, aż do­brze po­znasz nasz za­mek i po­czu­jesz się w nim jak u sie­bie. Dla­te­go za­bra­łem część służ­by z Głę­bo­wicz. Pro­si­li mnie o to i nie od­mó­wi­łem, choć mam wra­że­nie, że Bo­dzio i Lu­cia tro­chę za to na mnie się bo­czą.

Rze­czy­wi­ście, na cze­le służ­by sta­ła sta­ra och­mi­strzy­ni dwo­ru, pani Sza­liń­ska, po­wszech­nie zwa­na Sza­li­sią, któ­ra – pod­czas pierw­szej i ostat­niej wi­zy­ty Stef­ci w Głę­bo­wi­czach w cha­rak­te­rze na­rze­czo­nej – usłu­gi­wa­ła i oka­zy­wa­ła ser­decz­ne przy­wią­za­nie do pan­ny Ru­dec­kiej. W oczach Stef­ci sta­nę­ły łzy wzru­sze­nia. Tyle wspo­mnień wią­za­ło się z tam­tą wi­zy­tą. Tyle na­dziei i lę­ków. Tra­gicz­nie po­to­czy­ły się losy ich oboj­ga, ale dra­mat nie­ocze­ki­wa­nie za­mie­nił się w prze­ogrom­ne szczę­ście. 

Stef­cia wy­cią­gnę­ła rękę do sta­rusz­ki, któ­rą ta z usza­no­wa­niem uca­ło­wa­ła.

– Nie bę­dziesz mia­ła zbyt wie­le po­żyt­ku z Sza­li­si – ostrzegł ci­cho Wal­de­mar. – Tra­ci już wzrok i słuch, za­an­ga­żo­wa­łem młod­szą oso­bę do za­rzą­dza­nia do­mem, ale na­sza Sza­li­sia za­słu­ży­ła so­bie na to, aby w spo­ko­ju prze­żyć ostat­nie lata. No­wej och­mi­strzy­ni wy­raź­nie przy­ka­za­łem, żeby od­no­si­ła się do niej z sza­cun­kiem i we wszyst­kim za­się­ga­ła jej rady. Chciał­bym, aby ten dom w każ­dym calu przy­po­mi­nał głę­bo­wic­ki, a Sza­li­sia do­brze zna moje wy­ma­ga­nia.

– Jaki ty je­steś do­bry, Wal­di. – Stef­cia wsu­nę­ła rękę w dłoń męża. – Tak się cie­szę, że bę­dzie tu z nami.

Resz­ta służ­by, poza jed­ną jesz­cze po­ko­jów­ką ze Słod­kow­ców i lo­ka­jem Wal­de­ma­ra z Głę­bo­wicz, była nowa, ale Stef­cia i tak czu­ła się szczę­śli­wa. Z Sza­li­sią i Pan­du­rem da so­bie radę, po­sta­ra się po­lu­bić ten po­nu­ry za­mek. Może zresz­tą Wal­de­mar ma ra­cję, że nie jest po­nu­ry, i gdy Stef­cia tro­chę od­pocz­nie, spoj­rzy na wszyst­ko po­god­niej. Bo czyż to nie jest śmiesz­ne bać się wła­sne­go domu? Nie ma prze­klę­tych miejsc, są tyl­ko prze­klę­ci lu­dzie. Ona i Wal­de­mar na pew­no będą tu szczę­śli­wi – im uda­ło się prze­cież po­ko­nać cią­żą­ce nad ro­dem fa­tum.

* * *

Stef­cia ode­sła­ła po­ko­jów­kę, miłą miej­sco­wą dziew­czy­nę, tro­chę jesz­cze to­por­ną, ale wy­raź­nie peł­ną do­brych in­ten­cji, aby za­do­wo­lić mło­dą pa­nią, i z uśmie­chem spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Chcia­ła tego pierw­sze­go wie­czo­ru w no­wym domu być pięk­na. Kre­mo­wa, wy­de­kol­to­wa­na je­dwab­na suk­nia pod­kre­śla­ła smu­kłość szyi i pięk­ną li­nię ra­mion, ciem­no­nie­bie­skie oczy ja­śnia­ły szczę­ściem. Chwi­lę jesz­cze przy­glą­da­ła się świet­nej da­mie w lu­strze, po­tem z na­głym zde­cy­do­wa­niem wy­ję­ła szpil­ki pod­trzy­mu­ją­ce kunsz­tow­nie upię­te wło­sy. Ja­sne, z lek­kim mie­dzia­nym po­ły­skiem pu­kle spły­nę­ły na ra­mio­na i ple­cy. Tak, wła­śnie tak zej­dzie na ko­la­cję.

Z za­my­śle­nia zbu­dzi­ło ją pu­ka­nie.

– Czy je­steś już go­to­wa? – Wal­de­mar sta­nął w drzwiach go­to­wal­ni i onie­miał. Pa­trzył na żonę, jak­by wi­dział ją po raz pierw­szy w ży­ciu. Ni­g­dy jesz­cze nie wy­da­ła mu się tak pięk­na. I te wło­sy. Tyl­ko w naj­in­tym­niej­szych chwi­lach wi­dy­wał je w ca­łym prze­py­chu. W po­łą­cze­niu z wie­czo­ro­wą suk­nią two­rzy­ły ca­łość jak ze snu. Po­wo­li, ni­czym w tran­sie, zbli­żył się do Stef­ci i do­tknął mięk­kie­go ma­te­ria­łu.

– Boże, ja­kaś ty pięk­na – wes­tchnął, wtu­la­jąc usta w szy­ję żony.

Stef­cię ogar­nę­ła zna­jo­ma fala cie­pła, ser­ce biło jak osza­la­łe. Na chwi­lę za­po­mnia­ła o ca­łym świe­cie. Po­ca­łun­ki Wal­de­ma­ra sta­wa­ły się co­raz bar­dziej za­bor­cze, ale Stef­cia na­gle oprzy­tom­nia­ła. Ła­god­nie wy­su­nę­ła się z ob­jęć męża i za­ru­mie­nio­na za­czę­ła po­rząd­ko­wać strój i wło­sy. On, gdy już nie­co ochło­nął, z wy­mu­szo­nym spo­ko­jem po­wie­dział:

– Ko­la­cja już cze­ka, choć mu­szę przy­znać, że zu­peł­nie za­po­mnia­łem o gło­dzie. Poza tym obie­ca­łem opo­wie­dzieć o ro­dzin­nym dra­ma­cie, jaki ro­ze­grał się w tym zam­ku. Nie wiem tyl­ko, czy nie le­piej by­ło­by prze­ło­żyć zwie­dza­nie na ju­tro. Nie chciał­bym, że­byś mia­ła złe sny.

Spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. Sta­rał się mó­wić żar­to­bli­wie, ale w gło­sie nie było we­so­ło­ści. Znów po­czu­ła drę­czą­cy nie­po­kój. Na­wet je­śli nic mi nie po­wie i tak nie będę mo­gła za­snąć – po­my­śla­ła. Co to za dziw­ne i strasz­ne wy­da­rze­nia mia­ły tu miej­sce?

– Czy mogę tak zejść do ja­dal­ne­go? – za­py­ta­ła i za­ru­mie­ni­ła się, wie­dząc, że on do­sko­na­le ro­zu­mie, dla­cze­go roz­pu­ści­ła wło­sy.

– Ju­tro zro­bisz, co ze­chcesz, ale dzi­siaj za nic nie po­zwo­lił­bym ci ich spiąć. To nasz pierw­szy wie­czór w tym domu i czu­ję się tro­chę tak, jak­by do­pie­ro dzi­siaj od­był się nasz ślub. À pro­pos, czy wi­dzia­łaś już sy­pial­nię? Je­stem prze­ko­na­ny, że bar­dziej ci się spodo­ba niż ta w Głę­bo­wi­czach, któ­ra – choć wspa­nia­ła – za­wsze wy­da­wa­ła się po­nu­ra, nie­od­po­wied­nia dla za­ko­cha­nych.

Stef­cia znów spło­nę­ła ru­mień­cem, za co na­tych­miast sama sie­bie skar­ci­ła. Kto to sły­szał, żeby cią­gle się ru­mie­nić w obec­no­ści wła­sne­go męża, i to męża od trzech mie­się­cy. Ni­g­dy, prze­nig­dy nie chcia­ła­by jed­nak, żeby znik­nę­ły uczu­cia słod­kie­go lęku i tę­sk­no­ty, i wciąż nie­za­spo­ko­jo­ne pra­gnie­nie.

Służ­ba sta­nę­ła na wy­so­ko­ści za­da­nia. Wspa­nia­ła sala to­nę­ła w świa­tłach. Dłu­gi stół na­kry­ty ada­masz­ko­wym ob­ru­sem, srebr­ne świecz­ni­ki i za­sta­wa z her­bem Mi­cho­row­skich, żół­te róże, któ­rych upa­ja­ją­cy za­pach uno­sił się w po­wie­trzu, spra­wia­ły, że Stef­cia po­czu­ła się jak prze­nie­sio­na do baj­ko­we­go świa­ta, w któ­rym wy­star­czy tyl­ko wy­po­wie­dzieć ży­cze­nie, aby na­tych­miast się speł­ni­ło. Róże. Wal­de­mar pa­mię­tał, że wła­śnie ta­kie ko­cha­ła naj­bar­dziej. Za­wsze o wszyst­kim pa­mię­ta. Spoj­rza­ła na nie­go z mi­ło­ścią i wdzięcz­no­ścią. Ich wzrok się spo­tkał. Przez chwi­lę wpa­try­wa­li się w sie­bie, służ­ba zaś dys­kret­nie od­wra­ca­ła wzrok, uda­jąc, że ni­cze­go nie wi­dzi; nie po­tra­fi­ła jed­nak ukryć zdu­mie­nia wy­wo­ła­ne­go roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi mło­dej pani. Na stro­nie, zwłasz­cza w zam­ko­wej kuch­ni, za­wzię­cie plot­ko­wa­no o no­wej fry­zu­rze pani Mi­cho­row­skiej.

– Ja­śnie pani to pięk­na jak z ob­raz­ka, a nasz pan wpa­trzo­ny w nią, aż nie ucho­dzi – szep­tał kon­spi­ra­cyj­nie lo­kaj, spraw­dza­jąc nie­spo­koj­nie, czy aby Sza­li­sia nie sły­szy jego słów.

– Pięk­na, bo pięk­na, ale te wło­sy wy­glą­da­ją nie­przy­zwo­icie, a prze­cie Agniesz­ka ucze­sa­ła ją, jak na­le­ży – uty­ski­wa­ła ku­char­ka, któ­ra nie­po­strze­że­nie wyj­rza­ła z kuch­ni, aby zo­ba­czyć mło­dą parę scho­dzą­cą na ko­la­cję.

– Cie­ka­we, czy spodo­ba­ją się daw­nym wła­ści­cie­lom. – Lo­kaj ro­zej­rzał się lę­kli­wie, jak­by oba­wiał się, że daw­ni Mi­cho­row­scy sto­ją za jego ple­ca­mi.

– Co też pan An­to­ni mówi – wtrą­cił się Jur, któ­ry w to­wa­rzy­stwie resz­ty służ­by nie­za­trud­nio­nej do po­da­wa­nia ko­la­cji pań­stwu, w kuch­ni po­pi­jał piwo. – Już te du­chy niech so­bie An­to­ni raz na za­wsze z gło­wy wy­bi­je. Mo­gły na­wet stra­szyć ob­cych, ale nie będą się na­przy­krza­ły ro­dzi­nie. Pan or­dy­nat prze­cie za­mek od­bu­do­wał, to i po­win­ni być za­do­wo­le­ni.

– Dał­by to Bóg. – Lo­kaj prze­że­gnał się nie­znacz­nie, żeby ode­gnać złe moce, ale nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go.

– Jak się co po­ka­że, to ja tu chwi­li nie zo­sta­nę – za­po­wie­dział.

– Ale pan An­to­ni stra­chli­wy – ro­ze­śmiał się strze­lec. – Du­cha tyl­ko prze­że­gnać i za­raz znik­nie.

* * *

– Czy chcesz już pójść na górę, ko­cha­na? – Wal­de­mar spoj­rzał na żonę wy­cze­ku­ją­co. – Je­steś pew­nie zmę­czo­na po po­dró­ży.

– Za­po­mnia­łam o zmę­cze­niu. Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu, to chęt­nie obej­rza­ła­bym por­tre­ty po­przed­nich miesz­kań­ców zam­ku.

– Nic prost­sze­go. – Wal­de­mar po­dał ra­mię Ste­fa­nii i po­pro­wa­dził w stro­nę drzwi. – Są na dole. Nie bę­dziesz się bała, że ci się przy­śnią?

Za­drża­ła.

– Nie mów tak – za­wo­ła­ła – bo za­cznę my­śleć, że tu na­praw­dę stra­szy! Te mury są stwo­rzo­ne dla du­chów – pró­bo­wa­ła się ro­ze­śmiać, ale wy­pa­dło to nie­zbyt prze­ko­nu­ją­co.

– Może więc le­piej po­cze­kaj­my do ju­tra. W świe­tle dnia wszyst­ko wy­glą­da ina­czej.

– Nie, nie, chodź­my! Po­wiedz, czy ich zna­łeś? 

Wal­de­mar za­sta­na­wiał się chwi­lę.

– Nie bar­dzo. Wła­ści­wie wca­le. Wi­dzia­łem kil­ka­krot­nie, raz spę­dzi­łem tu mie­siąc, ale wte­dy mia­łem sie­dem lat i nie­wie­le z tego pa­mię­tam. Tyl­ko He­le­nę.

– He­le­nę? Kto to taki?

– Moja ku­zyn­ka, cór­ka wła­ści­cie­li tych wło­ści i zam­ku. Mia­ła wte­dy sie­dem­na­ście lat. By­łem świad­kiem po­cząt­ku dra­ma­tu, ale wte­dy nie­wie­le z tego ro­zu­mia­łem.

– Jaka była ta He­le­na?

– Pięk­na, naj­pięk­niej­sza ko­bie­ta, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem, oczy­wi­ście za­nim po­zna­łem cie­bie – Wal­de­mar czu­le uśmiech­nął się do żony. – Mia­ła buj­ne czar­ne wło­sy, wiel­kie i wy­ra­zi­ste zie­lo­ne oczy i cu­dow­ny, dźwięcz­ny śmiech. Umia­ła rów­nież po­sta­wić na swo­im. I od tego wszyst­ko się za­czę­ło.

Stef­cia pa­trzy­ła na nie­go z cie­ka­wo­ścią, któ­rej nie po­tra­fi­ła opa­no­wać.

– Co tu się wła­ści­wie sta­ło? Czy po­peł­nio­no mor­der­stwo?

– Ależ nie! Skąd ci to przy­szło do gło­wy? Zda­rzy­ło się coś o wie­le bar­dziej ba­nal­ne­go: nie­szczę­śli­wa, bo do­pro­wa­dzi­ła do nie­szczę­ścia – mi­łość. On był sy­nem są­sia­dów, dość pro­stych i nie­za­moż­nych. Pa­mię­tam go, jak­by to było dzi­siaj, bo tak bar­dzo go wte­dy po­dzi­wia­łem. Wy­so­ki, sze­ro­ki w ba­rach, wspa­nia­le wy­glą­dał na ko­niu. No­sił też sza­blę, to był szczyt mo­ich ma­rzeń. On i He­le­na wy­cho­wy­wa­li się ra­zem. W oko­li­cy nie było in­nych dwo­rów. Ro­dzi­ce nie wy­sła­li jej na pen­sję, uczy­ła się w domu z gu­wer­nant­ką. Dłu­go nikt ni­cze­go nie za­uwa­żył, po­tem było już na co­kol­wiek za póź­no. Adam Mi­cho­row­ski, mój wuj, sza­lał ze zło­ści, gdy je­dy­nacz­ka oznaj­mi­ła, że za­mie­rza po­ślu­bić to­wa­rzy­sza za­baw. To był błąd. He­le­na ni­g­dy nie ustę­po­wa­ła. Na­praw­dę ko­cha­ła tego chło­pa­ka, ra­czej męż­czy­znę. Był od niej star­szy o kil­ka lat. Wtrą­cił się we wszyst­ko los, wy­bu­chło po­wsta­nie, on na­tych­miast się za­cią­gnął. Nie zgi­nął, ale zo­stał ska­za­ny na ka­tor­gę. Wkrót­ce po­tem ona znik­nę­ła z domu. Nie za­bra­ła ni­cze­go, poza nie­wiel­ką sumą pie­nię­dzy, któ­re do­sta­wa­ła na drob­ne wy­dat­ki. Po roku na­pi­sa­ła do ro­dzi­ców. Bła­ga­ła o prze­ba­cze­nie. Była już mę­żat­ką i nie spo­dzie­wa­ła się wię­cej zo­ba­czyć kra­ju. 

Po tym nie­szczę­ściu z ro­dzi­ców He­le­ny po­ma­łu za­czę­ło ucho­dzić ży­cie, jak­by na­gle po­sta­no­wi­li umrzeć. Trwa­ło to kil­ka lat, aż do ko­lej­ne­go li­stu. He­le­na z ra­do­ścią do­no­si­ła, że mę­żo­wi ka­tor­gę za­mie­nio­no na przy­mu­so­we osie­dle­nie – chy­ba na Sy­be­rii – nie­ste­ty, nic bliż­sze­go nie wiem, wu­jo­stwo od­su­nę­li się od ro­dzi­ny. I na­gle pod­ję­li de­cy­zję: je­śli nie mogą mieć cór­ki tu, prze­nio­są się tam, gdzie żyje cór­ka. Wy­je­cha­li, ni­ko­mu nie zo­sta­wia­jąc ad­re­su. Przed­tem jed­nak od­wie­dzi­li re­jen­ta i spo­rzą­dzi­li te­sta­ment, w któ­rym za­rzą­dzi­li, że je­śli oni albo ich spad­ko­bier­cy – cór­ka lub jej dzie­ci – nie zgło­szą się w cią­gu dwu­dzie­stu lat, ma­ją­tek przy­pa­da dal­szej ro­dzi­nie. W ten spo­sób we­szli­śmy w po­sia­da­nie tego zam­ku.

– To strasz­ne – wy­szep­ta­ła Stef­cia. – Czy nikt ni­g­dy nie pró­bo­wał ich od­na­leźć?

– Dzia­dek Ma­ciej zro­bił wszyst­ko, żeby cze­goś się do­wie­dzieć. Bez efek­tu. My­ślę, że świa­do­mie za­tar­li za sobą śla­dy.

– Ale dla­cze­go mie­li­by to zro­bić?

– Nie­ła­two jest zro­zu­mieć, czym kie­ru­je się czło­wiek nie­szczę­śli­wy. Dużo bym dał za to, żeby się do­wie­dzieć, co się z nimi sta­ło. Czy jesz­cze żyją? He­le­na ni­g­dy nie ża­ło­wa­ła, że po­szła za uko­cha­nym na ka­tor­gę. To była wiel­ka mi­łość. Moż­li­we, że gdzieś da­le­ko żyją ich dzie­ci, moi ku­zy­ni. Może kie­dyś wró­cą.

Po­grą­że­ni w roz­mo­wie we­szli do rzę­si­ście oświe­tlo­nej ga­le­rii. Wal­de­mar pod­pro­wa­dził Stef­cię do ob­ra­zu przed­sta­wia­ją­ce­go mło­dą, cu­dow­nie pięk­ną dziew­czy­nę w suk­ni ko­lo­ru czer­wo­ne­go wina. Wy­glą­da­ła­by na Hisz­pan­kę, przej­rzy­ście zie­lo­ne oczy wy­klu­cza­ły jed­nak tę moż­li­wość. Stef­ci się zda­wa­ło, że dziew­czy­na z ta­jem­ni­czym uśmiesz­kiem błą­ka­ją­cym się na szla­chet­nie wy­kro­jo­nych ustach, na ob­ra­zie lewą ręką wspar­ta o bo­ga­to rzeź­bio­ną po­ręcz krze­sła, w pra­wej zaś z gra­cją trzy­ma­ją­ca czar­ny wa­chlarz, pa­trzy wprost na nią.

– To He­le­na – po­wie­dział ci­cho Wal­de­mar. – Ten por­tret był pre­zen­tem uro­dzi­no­wym. Wy­glą­da na nim do­kład­nie tak, jak wte­dy, kie­dy wi­dzia­łem ją po raz ostat­ni.

Stef­cia przy­glą­da­ła się por­tre­to­wi w mil­cze­niu. Sala wy­da­wa­ła się wy­peł­nio­na jej obec­no­ścią, jej fa­scy­nu­ją­cą oso­bo­wo­ścią. Ona ni­g­dy nie re­zy­gnu­je – po­my­śla­ła Stef­cia z za­bo­bon­nym stra­chem. – Ona ni­g­dy nie opu­ści­ła tego domu...

Jak­by wy­czu­wa­jąc nie­po­kój żony, Wal­de­mar opie­kuń­czo oto­czył ją ra­mie­niem.

– Nie zna­łaś He­le­ny, mu­szę więc do­dać, że była kimś wy­jąt­ko­wym. Pro­mie­nio­wa­ło z niej cie­pło, ser­decz­ność i do­broć. Nie­na­wi­dzi­ła kon­we­nan­sów. Może dla­te­go ciot­ka Ida­lia – były w tym sa­mym wie­ku – ser­decz­nie jej nie zno­si­ła. Ale Ida­lia to wy­ją­tek, bo nie spo­sób było nie lu­bić He­le­ny – Wal­de­mar uśmiech­nął się smut­no. – Nie znam szcze­gó­łów, lecz plot­ko­wa­no coś o afek­cie ba­ro­na El­zo­now­skie­go. Po­noć zo­ba­czył He­le­nę na jed­nym z ba­lów, na któ­ry zgo­dzi­ła się pójść, i tego sa­me­go dnia po­pro­sił wuja o rękę cór­ki. Wuj ka­te­go­rycz­nie od­mó­wił – nie za­mie­rzał wcze­śnie roz­sta­wać się z uko­cha­ną je­dy­nacz­ką. He­le­na mia­ła wte­dy nie­speł­na szes­na­ście lat i wy­cho­dze­nie za mąż nie było jej w gło­wie. Ina­czej niż Idal­ce. Ba­ron od daw­na był przed­mio­tem wes­tchnień ciot­ki. Nie uśmie­chaj się z ta­kim nie­do­wie­rza­niem, ko­cha­nie! Prze­cież nie po­wie­dzia­łem, że była w nim za­ko­cha­na. Po pro­stu uzna­ła go za do­brą par­tię – bar­dzo bo­ga­ty i nie taki jesz­cze sta­ry, a ona, jako cór­ka, nie dzie­dzi­czy­ła du­że­go ma­jąt­ku, choć na pew­no nie mo­gła się uwa­żać za bied­ną. Wy­bór ba­ro­na do­pro­wa­dził ją do fu­rii – bo spra­wa ja­kimś cu­dem sta­ła się gło­śna, mimo że ani wuj, ani He­le­na ni­ko­mu się nie chwa­li­li od­rzu­co­nym kon­ku­ren­tem. Ida­lia ni­g­dy He­le­nie nie wy­ba­czy­ła, cho­ciaż nikt nie mógł­by w tym do­pa­trzyć się żad­nej winy He­le­ny; ni­czym ba­ro­na prze­cież nie za­chę­ca­ła. Ida­lia była też je­dy­ną oso­bą w ro­dzi­nie, któ­ra na­wet nie usi­ło­wa­ła uda­wać żalu, gdy uko­cha­ne­mu He­le­ny przy­tra­fi­ło się nie­szczę­ście, a ona sama, za­miast świet­ne­go mał­żeń­stwa, któ­re w przy­szło­ści uło­ży­li­by dla niej ro­dzi­ce, wy­bra­ła wy­gna­nie.

Stef­cia po­czu­ła, że nie po­win­na ani chwi­li dłu­żej zwle­kać ze swo­ją no­wi­ną. Je­śli He­le­na chce, niech słu­cha. Może na­sta­wi ją to przy­chyl­niej do in­tru­zów, któ­rzy ob­ję­li w po­sia­da­nie dom jej ro­dzi­ców. O mój Boże, co za bzdu­ry przy­cho­dzą mi do gło­wy – mi­ty­go­wa­ła samą sie­bie. To wszyst­ko pod wpły­wem tej nie­zwy­kłej opo­wie­ści i por­tre­tu, z któ­re­go He­le­na spo­glą­da jak żywa... Moc­niej przy­tu­li­ła się do męża. 

– Wal­di... 

– Czy coś się sta­ło? – za­py­tał nie­spo­koj­nie, za­sko­czo­ny nie­pew­no­ścią w gło­sie żony.

– Nie... to zna­czy tak, wy­da­je mi się... nie, pra­wie je­stem pew­na, że nie je­ste­śmy już sami... 

Wal­de­mar ro­zej­rzał się z nie­po­ko­jem, jak­by spo­dzie­wał się zo­ba­czyć ko­goś ukrad­kiem ich pod­glą­da­ją­ce­go. Za­uwa­żył jed­nak ru­mień­ce na po­licz­kach Stef­ci i w jed­nej chwi­li po­jął.

– Stef­ciu, moja je­dy­na! Na­praw­dę? Kie­dy? 

Ro­ze­śmia­ła się, zmo­ry zni­kły, znów po­czu­ła się swo­bod­nie i ra­do­śnie.

– Mamy jesz­cze mnó­stwo cza­su, całe sześć mie­się­cy.

– Pla­no­wa­łem na ju­tro kon­ną wy­ciecz­kę, żeby po­ka­zać ci oko­li­cę, ale w tej sy­tu­acji le­piej wziąć po­wóz – my­ślał gło­śno Wal­de­mar. – Mu­si­my na­pi­sać do dziad­ka. No i ko­niecz­nie do zam­ku trze­ba spro­wa­dzić le­ka­rza.

– Ależ, Wal­di! Czu­ję się świet­nie i dużo cza­su mi­nie, za­nim po­trzeb­ny bę­dzie le­karz. – Stef­cia spo­glą­da­ła na męża z lek­kim prze­ra­że­niem. Wie­dzia­ła, że się ucie­szy, ale nie spo­dzie­wa­ła się, że wpad­nie w taką prze­sa­dę.

Wy­raź­nie było wi­dać, że naj­chęt­niej nie po­zwo­lił­by jej zro­bić jed­ne­go sa­mo­dziel­ne­go kro­ku w oba­wie o zdro­wie dziec­ka. Prze­czu­wa­ła, że nie­ła­two bę­dzie go prze­ko­nać, aby nie trak­to­wał jej przez naj­bliż­sze mie­sią­ce jak ob­łoż­nie cho­rą.

– Ko­cha­nie – po­wie­dział, jak­by czy­ta­jąc w my­ślach Stef­ci – nie za­mie­rzam po­zwo­lić, że­byś na­ra­ża­ła się na naj­mniej­sze na­wet nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie po to cię od­zy­ska­łem, aby stra­cić w wy­ni­ku głu­pie­go za­nie­dba­nia.

– Do­brze, pod­da­ję się – wes­tchnę­ła z uda­ną re­zy­gna­cją w gło­sie, lecz z kpiar­ski­mi bły­ska­mi w oczach – ale po­zwól mi jesz­cze tro­chę po­cho­dzić na wła­snych no­gach, po­grać w te­ni­sa i po­jeź­dzić kon­no, za­nim tak uty­ję, że ża­den koń nie zgo­dzi się mnie dźwi­gać. To, co w tej chwi­li na­praw­dę mi gro­zi, to udu­sze­nie – Stef­cia wy­buch­nę­ła gło­śnym, szczę­śli­wym śmie­chem. 

Wal­de­mar gwał­tow­nie roz­luź­nił uścisk – w swo­jej ra­do­ści i po­mie­sza­niu nie za­uwa­żył, że ze wszyst­kich sił przy­tu­lił Stef­cię, nie­mal po­zba­wia­jąc od­de­chu.

– Czy na­praw­dę do­brze się czu­jesz? – upew­nił się. – Nie po­win­ni­śmy od­by­wać po­dró­ży bez od­po­czyn­ku. To było zbyt mę­czą­ce. Za­nio­sę cię za­raz na górę!

– Ale tyl­ko dzi­siaj – za­po­wie­dzia­ła Stef­cia. – Służ­ba, je­śli bę­dzie­my mie­li szczę­ście, uzna to za coś w ro­dza­ju prze­nie­sie­nia przez próg pan­ny mło­dej. Dru­gi raz już by nam się chy­ba nie upie­kło. Cała oko­li­ca mia­ła­by o czym plot­ko­wać.

– Za­po­mi­nasz, że nie mamy wie­lu są­sia­dów – Wal­de­mar, tro­chę uspo­ko­jo­ny, wresz­cie się uśmiech­nął.

* * *

Wbrew oba­wom, a może dla­te­go, że była zmę­czo­na, Stef­cia spa­ła tej nocy nad­spo­dzie­wa­nie do­brze. Obu­dzi­ła się jed­nak o świ­cie. W zam­ku było ci­cho. Wi­dać wszy­scy jesz­cze spa­li. Ona po­czu­ła, że już nie za­śnie, i za­pra­gnę­ła po­now­nie spoj­rzeć na por­tret He­le­ny, a tak­że na por­tre­ty jej ro­dzi­ców, któ­rych Wal­de­mar wczo­raj nie po­ka­zał. 

Ostroż­nie wy­su­nę­ła się z opa­su­ją­cych ją ra­mion męża, za­rzu­ci­ła lek­ki pe­niu­ar i ze­szła do sali, w któ­rej po­przed­nie­go wie­czo­ru Wal­de­mar opo­wia­dał hi­sto­rię tu­tej­szych Mi­cho­row­skich. Po­wo­li po­de­szła do por­tre­tu. Tak, He­le­na była dziś rów­nie pięk­na jak wczo­raj, i rze­czy­wi­ście obok do­mi­nu­ją­cej w twa­rzy sta­now­czo­ści był rys do­bro­ci. Stef­cię z wol­na ota­cza­ła jed­nak dziw­na nie­chęć, zło, od któ­re­go po­wie­trze w zam­ku wy­da­wa­ło się gę­ste. Wal­de­mar miał za­pew­ne ra­cję, twier­dząc, że He­le­na była wy­jąt­ko­wa, ale mógł się po­my­lić w oce­nie cha­rak­te­ru ku­zyn­ki. Może mó­wił o daw­nej He­le­nie, któ­rą zmie­ni­ła go­rycz, nie­szczę­ście i nie­na­wiść? Nie, ona te­raz na pew­no nas nie lubi – po­my­śla­ła, wpa­tru­jąc się w por­tret i nie zda­jąc so­bie spra­wy z dzi­wacz­no­ści wła­snych roz­my­ślań. – A prze­cież Wal­de­mar wspo­mi­nał ją z ser­decz­no­ścią i po­dzi­wem!

Stef­cia ru­szy­ła w głąb sali, sta­ra­jąc się wśród gro­na na­ma­lo­wa­nych na płót­nach cio­tek i wu­jów od­na­leźć ro­dzi­ców He­le­ny. 

Roz­po­zna­ła ich, za­nim jesz­cze prze­czy­ta­ła pod­pi­sy. Ude­rza­ją­cą uro­dę He­le­na na pew­no odzie­dzi­czy­ła po mat­ce. Twarz tej ostat­niej była jed­nak mięk­ka i ła­god­na, za­tem bi­ją­cą z ry­sów sta­now­czość He­le­na odzie­dzi­czy­ła po Mi­cho­row­skich. Stef­cia uśmiech­nę­ła się – pra­wie ten sam wy­raz mia­ła twarz Wal­de­ma­ra, po­dob­ne­go zresz­tą do wuja: te same sza­re oczy, wy­dat­ne usta, sma­gła cera, ta sama ener­gia. Adam Mi­cho­row­ski mu­siał być czło­wie­kiem pra­wym, cho­ciaż za­pew­ne nie­gar­dzą­cym przy­jem­no­ścia­mi ży­cia.

Sze­lest spra­wił, że Stef­cia od­wró­ci­ła się prze­ra­żo­na. Spoj­rza­ła i ro­ze­śmia­ła się z ulgą. To Pan­dur so­bie tyl­ko zna­nym spo­so­bem wśli­znął się do sali i ra­do­śnie ma­cha­jąc ogo­nem, rzu­cił się na po­wi­ta­nie pani. W chwi­lę póź­niej do sali wszedł Wal­de­mar w na­rzu­co­nej w po­śpie­chu bon­żur­ce.

– Źle się po­czu­łaś? We­zwać le­ka­rza? Dla­cze­go mnie nie obu­dzi­łaś?

– Wal­di. Dziś obu­dzi­łam się bar­dzo wcze­śnie i nie mo­głam już za­snąć, przy­szłam więc tu, aby w spo­ko­ju przyj­rzeć się resz­cie two­ich ku­zy­nów. Wczo­raj roz­ma­wia­li­śmy tyl­ko o He­le­nie. – Wspię­ła się na pal­ce i mu­snę­ła jego usta lek­kim po­ca­łun­kiem. – Dzię­ku­ję, że tak się o mnie mar­twisz.

W od­po­wie­dzi przy­tu­lił ją moc­niej.

– Prze­cież wiesz, że je­steś moim ży­ciem, moim speł­nio­nym ma­rze­niem.

Drzwi skrzyp­nę­ły i do sali wsu­nął się ka­mer­dy­ner ze spło­szo­nym wy­ra­zem twa­rzy. Po­my­ślał, że pew­nie nie usły­szał dzwon­ka i cze­ka go ostra re­pry­men­da.

– Prze­pra­szam, ja­śnie pa­nie – wy­ją­kał. – Ja­śnie pan dzwo­nił?

– Nie, ale sko­ro już je­steś, to za­rządź, aby śnia­da­nie po­da­no na gó­rze – po­wie­dział Wal­de­mar i od­wra­ca­jąc się do Stef­ci, spy­tał z uśmie­chem: – Czy już ze wszyst­ki­mi za­war­łaś zna­jo­mość? Nie za­po­mi­naj, że cze­ka nas zwie­dza­nie wło­ści. A może zmie­ni­łaś zda­nie i wo­lisz po­je­chać brycz­ką?

– W żad­nym wy­pad­ku! Na brycz­kę przyj­dzie czas za dwa, trzy mie­sią­ce. Te­raz chcę na­cie­szyć się swo­bo­dą. Zresz­tą nie lu­bię jeź­dzić dro­ga­mi. – Stef­cia pro­szą­co pa­trzy­ła w oczy męża, któ­ry wresz­cie z uśmie­chem ski­nął gło­wą.

– Jak na ła­god­ną isto­tę, po­tra­fisz po­sta­wić na swo­im. Mu­sisz jed­nak obie­cać, że po­wiesz na­tych­miast, gdy tyl­ko po­czu­jesz się zmę­czo­na. I tak nie zdo­ła­my obej­rzeć dzi­siaj wszyst­kie­go. To duży ma­ją­tek. My­ślę, że chęt­nie zo­ba­czysz le­śni­czów­kę. Le­śni­czy jest wspa­nia­łym czło­wie­kiem, by­łym żoł­nie­rzem. Wie­lu ich zresz­tą słu­ży w ma­jąt­ku Mi­cho­row­skich, któ­rzy chcie­li w ten spo­sób za­pew­nić wia­ru­som ka­wa­łek chle­ba na sta­re lata. Zdob­skie­mu się uda­ło; oże­nił się z tu­tej­szą dziew­czy­ną i do­cho­wał dzie­ci. Ostat­nio skar­żył się na naj­star­sze­go syna, chło­pak miga się od pra­cy. Zo­ba­czy­my to ziół­ko!

– Ale po­trak­tu­je­my go ła­god­nie – sta­now­czo za­po­wie­dzia­ła Stef­cia.

– Już wi­dzę, że je­śli nie wkro­czę w porę, to nasz syn sta­nie się praw­dzi­wym, wy­de­li­ka­co­nym pa­ni­czy­kiem – wes­tchnął Wal­de­mar z uda­nym znie­chę­ce­niem.

– A je­śli bę­dzie cór­ka? – spy­ta­ła prze­kor­nie Stef­cia.

– Syn! Czu­ję to! Cór­ka bę­dzie na­stęp­na, bo prze­cież tak od razu nie spo­cznie­my na lau­rach. 

We wzro­ku utkwio­nym w Stef­cię była mi­łość i na­mięt­ność, któ­re przy­pra­wi­ły ją o ru­mie­niec i wzmo­żo­ne bi­cie ser­ca. Przy­tu­lo­na do jego pier­si my­śla­ła, czy szczę­ście może trwać wiecz­nie, a je­śli nie, to żeby moż­na było umrzeć, za­nim się skoń­czy.

Zbli­ża­ło się po­łu­dnie, gdy wresz­cie mi­nę­li bra­mę par­ku ota­cza­ją­ce­go za­mek. W słoń­cu wy­dał się Stef­ci dużo pięk­niej­szy niż wie­czo­rem. Dzień wy­gnał też z jej ser­ca wczo­raj­sze cie­nie. Oprócz par­ku był tu wspa­nia­ły sad z ja­bło­nia­mi, gru­sza­mi i śli­wa­mi ugi­na­ją­cy­mi się pod cię­ża­rem doj­rza­łych owo­ców. Nie bra­ko­wa­ło za­cie­nio­nych al­ta­nek urzą­dzo­nych wy­god­nie i ze sma­kiem. Był staw z ma­je­sta­tycz­ny­mi ła­bę­dzia­mi, park prze­ci­na­ła nie­wiel­ka rzecz­ka – a na przy­cu­mo­wa­nej przy po­mo­ście ło­dzi bie­lał sty­lo­wo wy­ka­li­gra­fo­wa­ny na­pis:
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– To oczy­wi­ście nie ta sama, co w Głę­bo­wi­czach – wy­ja­śnił Wal­de­mar – ale na moje po­le­ce­nie od­two­rzo­no ją w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Praw­da, że pięk­na?

– Cu­dow­na – wy­szep­ta­ła Stef­cia ze wzru­sze­niem. –Iden­tycz­na. Dzia­dek ko­niecz­nie musi tu do nas przy­je­chać. Może gdy zo­ba­czy za­mek, prze­sta­nie ża­ło­wać, że od­stą­pi­łeś Bo­dzio­wi or­dy­na­cję.

– Chy­ba nie uwa­żasz, że tego ża­łu­ję? – pa­trząc w oczy Ste­fa­nii, za­py­tał Wal­de­mar, kła­dąc jed­no­cze­śnie dłoń na ręce żony trzy­ma­ją­cej wo­dze.

– Cza­sa­mi tak my­śla­łam, a od kie­dy pierw­szy raz spoj­rza­łam na nasz nowy dom, je­stem pew­na, że nie – za­strze­gła szyb­ko – nie my­ślę, że ża­łu­jesz za­szczy­tów zwią­za­nych z po­zy­cją or­dy­na­ta, ale do Głę­bo­wi­czów by­łeś i je­steś przy­wią­za­ny.

– Do­brze od­ga­dłaś, nie mam jed­nak wąt­pli­wo­ści, że gdy od­bu­du­je­my za­mek tak, aby od­zy­skał po­przed­nią uro­dę, i gdy wła­śnie tu przyj­dą na świat na­sze dzie­ci, po­ko­cham to miej­sce tak, jak ni­g­dy nie ko­cha­łem in­ne­go miej­sca na świe­cie.

Za­to­pie­ni w roz­mo­wie nie za­uwa­ży­li, kie­dy wje­cha­li do lasu. Wal­de­mar ro­zej­rzał się do­oko­ła.

– Las głę­bo­wic­ki nie umy­wa się do tego! Po­noć moż­na tu spo­tkać na­wet niedź­wie­dzia. Za mo­ich chło­pię­cych cza­sów nie­raz opo­wia­da­no o po­rwa­nym by­dle, tak­że o na­pa­dach na lu­dzi, któ­rzy nie­ostroż­nie za­pu­ści­li się w po­bli­że niedź­wie­dzich le­go­wisk. Nie brak tu też sa­ren, za­ję­cy, po­ka­zu­ją się ry­sie i żu­bry. Bę­dzie­my urzą­dzać wspa­nia­łe po­lo­wa­nia. Zdob­ski zna się na zwie­rzy­nie i na pew­no za­raz nam po­wie, co no­we­go się po­ja­wi­ło, choć nie­wąt­pli­wie za­cznie od wy­rze­ka­nia na kłu­sow­ni­ków.

Le­śni­czów­ka sta­ła na nie­wiel­kiej po­la­nie. Zdob­ski, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny męż­czy­zna, na­tych­miast przy­biegł z po­wi­ta­niem.

– Znów nam utłu­kli sar­nę, ja­śnie pa­nie – za­czął, a Stef­cia i Wal­de­mar po­pa­trzy­li na sie­bie z roz­ba­wie­niem. – I nie obcy to był, bo psy nie szcze­ka­ły w nocy. Ale go wy­tro­pię i niech go wte­dy Bóg ma w swo­jej opie­ce – do­dał z za­wzię­to­ścią.

– Żu­brów gdzieś nie wi­dzia­łeś?

– A jak­że! Jest całe sta­do, dzie­sięć sztuk!

– To do­brze! Pil­nuj­cie ich. A gdzież to ten wasz ga­ga­tek? Chciał­bym go zo­ba­czyć i prze­mó­wić do ro­zu­mu!

– Ję­drek! Chodź tu! Ja­śnie pań­stwo przy­je­cha­li! Już ty te­raz obe­rwiesz za swo­je!

Z cha­ty wy­szedł chło­pak, może sied­mio­let­ni, wy­raź­nie prze­stra­szo­ny. Zbli­żył się i sta­nął z opusz­czo­ną gło­wą, nie od­wa­ża­jąc się spoj­rzeć na dzie­dzi­ca.

– Po­dob­no bąki zbi­jasz i ojca nie słu­chasz – ode­zwał się Wal­de­mar gło­sem, któ­ry miał być sro­gi, ale za­brzmiał nad­spo­dzie­wa­nie ła­god­nie. Chło­pak mu­siał to wy­czuć, bo na jego twa­rzy bły­snę­ło coś na kształt nie­śmia­łej na­dziei, ale wciąż nie pod­no­sił gło­wy. – Spójrz no na mnie i od­po­wia­daj!

Spod zmierz­wio­nej ja­snej czu­pry­ny wyj­rza­ły piw­ne oczy.

– Ja... rad bym po­móc ojcu, ale... cza­su nie mam – wy­ją­kał nie­śmia­ło.

Wal­de­mar z tru­dem opa­no­wał uśmiech.

– Czym to je­steś taki za­ję­ty? Szu­ka­niem pta­sich gniazd? Pie­cze­niem kar­to­fli z pa­stu­cha­mi?

– Gdzie tam, ja­sny pa­nie! Do księ­dza cię­giem lata i bez prze­rwy coś ze sobą ura­dza­ją – wtrą­cił Zdob­ski, po­tę­pia­ją­co pa­trząc na syna.

– Do księ­dza? Po co? Chciał­byś być księ­dzem? 

Chło­pak pa­trzył na nie­go nie­uf­nie i mil­czał. Stef­cia pod­je­cha­ła bli­żej i włą­czy­ła się do roz­mo­wy:

– Po­wiedz, po co tam cho­dzisz, Ję­dr­ku? Po­wiedz, nikt ci prze­cież nie zro­bi wy­rzu­tów!

Z na­głym zde­cy­do­wa­niem chło­pak prze­su­nął ręką po wło­sach, wy­pro­sto­wał się i oznaj­mił:

– Nie księ­dzem, dok­to­rem chcę zo­stać. Ksiądz po­wie­dział, że dłu­go trze­ba się uczyć na dok­to­ra, ale ja umiem czy­tać i pi­sać, a na­wet mó­wić po ła­ci­nie. Wszyst­kie­go in­ne­go też się na­uczę! – Nie był już prze­stra­szo­ny, lecz zde­cy­do­wa­ny do­piąć swe­go, na­wet gdy­by mia­ło go to kosz­to­wać baty.

– Dok­to­rem?! Pa­trz­cie go, co wy­my­ślił! – z obu­rze­niem za­wo­łał Zdob­ski, ale Wal­de­mar uci­szył go ru­chem ręki. Spoj­rzał na żonę i wy­czy­tał coś w jej błysz­czą­cych oczach, bo na­gle zwró­cił się do chłop­ca po ła­ci­nie: 

– Con­tra vim mor­tis non est me­di­ca­men in hor­tis...[1]

– Con­tra­ria con­tra­riis cu­ran­tur[2] – płyn­nie od­po­wie­dział chło­pak.

Wal­de­mar spoj­rzał na Ję­dr­ka z nie­do­wie­rza­niem, a po chwi­li z ro­sną­cym po­dzi­wem.

– Czy to ksiądz cię tego na­uczył?

– Tak, pa­nie.

Wal­de­mar prze­stał się wa­hać.

– Masz zdol­ne­go syna, Zdob­ski! Szko­da go do pra­cy w le­sie. Przy­ślij chło­pa­ka do zam­ku. Pój­dzie do gim­na­zjum, a je­śli oka­że się pil­ny, za­trosz­czę się o jego stu­dia. No jak, smy­ku, chciał­byś zo­stać na­szym le­ka­rzem?

Ję­drek wpa­try­wał się w dzie­dzi­ca jak w tę­czę, ra­dość zda­wa­ła się po­zba­wiać go zmy­słów. Sły­sząc ostat­nie py­ta­nie Wal­de­ma­ra, oprzy­tom­niał jed­nak. Chciał coś po­wie­dzieć, ale się za­wa­hał, nie­pew­ny, czy nie ob­ra­zi ja­śnie pana.

– Śmia­ło, od­po­wiedz – do­da­ła od­wa­gi Stef­cia. Jej ślicz­na twarz i ser­decz­ny głos ośmie­li­ły go.

– Chciał­bym, ja­sny pa­nie, wy­le­czyć tatę z reu­ma­ty­zmu i sta­rą An­drze­jo­wą z kon­wul­sji. Ich na dok­to­ra nie stać. – Z wi­docz­ną oba­wą pod­niósł oczy, za­sta­na­wia­jąc się, czy dzie­dzic ze­chce za­pła­cić za jego stu­dia, choć on za­mie­rza le­czyć ojca i An­drze­jo­wą, a nie ja­śnie­pań­stwo.

– Zuch chło­pak! – za­śmiał się Wal­de­mar. – Przyjdź ju­tro do zam­ku.

Za­wró­cił ko­nia i ski­nie­niem gło­wy od­po­wia­da­jąc na głę­bo­ki ukłon szczę­śli­we­go i dum­ne­go z syna Zdob­skie­go, skie­ro­wał się w stro­nę, z któ­rej obo­je ze Stef­cią przy­je­cha­li.

– O tym wła­śnie my­śla­łaś, zga­dłem? – ode­zwał się do żony, jed­no­cze­śnie od­czy­tu­jąc od­po­wiedź z jej roz­pro­mie­nio­nej twa­rzy.

– Pan An­drzej Zdob­ski, nasz do­mo­wy le­karz – za­śmia­ła się dźwięcz­nie Stef­cia. – Czy to na­praw­dę nie brzmi wspa­nia­le?

– Pa­trząc na tego brzdą­ca, my­śla­łem cały czas o tym, jaki bę­dzie nasz syn i, nie śmiej się, chciał­bym, żeby miał w so­bie tyle pa­sji.

– Bę­dzie miał. Po ojcu.

Szczę­śli­wi je­cha­li obok sie­bie, strze­mię w strze­mię, nie przej­mu­jąc się, że pora obia­du daw­no mi­nę­ła i służ­ba wy­pa­tru­je ich nie­cier­pli­wie i z nie­po­ko­jem. Chciał­bym, żeby ta chwi­la trwa­ła wiecz­nie – po­my­ślał Wal­de­mar, wpa­trzo­ny w pięk­ną twarz żony, na któ­rej od wczo­raj za­go­ścił nie­zwy­kły wy­raz sku­pie­nia i po­go­dy.
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[1] Con­tra vim mor­tis non est me­di­ca­men in hor­tis... (łac.) – Prze­ciw­ko mocy śmier­ci nie ma ziół w ogro­dach...

[2] Con­tra­ria con­tra­riis cu­ran­tur (łac.) – Prze­ciw­ne le­czy­my prze­ciw­nym.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Corka Stefanii i Waldemara Michorowskich, Anna, wyrasta na pickna,
dobra i szlachetng panne. Bez pamieci zakochuje sie w niej Andrzej Zdobski
~lekarz, wychowanek ordynata. Milosna intryga zageszcza sie, gdy na scenie
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Postawita wszystko na jedna karte. Rzucita prace, a corke i syna powierzyla
opiece matki. Wyruszyta za ocean z mocnym postanowieniem stworzenta
dzieciom spokojnego, bezpiecznego domu'z dala od ich ojca alkoholika:
Zosliwy los postanowit jednak z-niej zakpi¢ i pokrzyzowat znaczna czg$¢ planow.
Ale czy tak naprawdg wyszla z tej lekcji zycia przegrana?
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Oczkiem w glowie Stefanii i Waldemara Michorowskich jest ich wnuczka

Elzbieta, panna nie tylko pigkna, ale i z fantazja i nieokielznanym
temperamentem. Otoczona wianuszkiem wielbicieli uczuciem obdarza
przyjaciela z dziecinstwa Pawla, ktérego matka zmarla, nie wyjawiajac

tajemnicy pochodzenia syna. Sekret goni sekret, ale mitos¢
- ta czysta i prawdziwa - zwycieza wszystko, mimo ze przeszlosé
nieublaganie $ciga bohateréw.
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W trzecim tomie Anna Rohéczanka kresli dalsze dzieje Stefci
skich. Pojawiaj takze dzieci bylej
guwernantki i ordynata - M j i Anna.
Czy tak jak rodzice beda musieli ¢ 0o milo$éz
Czy los oszczedzi im gorzkich doswiadczen?
Niech opowiesc toczy sie dalej...
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